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dzieci, n’e czynić żeru tłumów, oszalałych z chci­
wości przeżywania nowych dreszczów sensacji, 
bab ania się aż po łokcie w cudzem nieszczę­
ściu. w cudzej krwawej męce.

Szeliga stanął na rozdrożu. Począł siebie 
samego zapytywać, czy nie pospieszył się zby­
tnio ze swym wyrokiem. Czy nie za wcześnie 
generalizował fakty, które były tylko drobnemi 
ogniwami skomplikowanego, b&rdzu powikłane­
go węzła dramatycznego.

Czy nie obrał drogę najłatwiejszą, naj­
prostszą, zamiast iść tajemnymi krużgankami 
ludzkich psychicznych labiryntów, śledzić najsu­
btelniejsze' odcienia tego konfhktu małżeńskie­
go, v<yszukać źródło wszystkich powikłań, od- 
cyfrować tajemne drgania fibnaw ludzkich, któ­
re złożyły się na zagadkowy dramat oddanych 
sobie do niedawna I miłujących sią — mał­
żonków. ,

Czuł, że musi źawrócić z tej d’Ogl, którą 
zapędził się na oślep zbyt daleko, Że żmudną, 
powolną pracą zbadania najdrobniejszych szcze­
gółów, może jeszcze uspokoić swe wątpliwości.

— Aparat śledczy pracuje metodą zbyt 
ogó'ną, zbyt dorywczą, by zdolni ująć nerw 
tego dramatu, skomplikowanego egzotycznem 
bogactwem psychiki głównej bohaterki tragicz­
nego wydauenia — myślał sobie.

— Dia pamięci Iry, dla jej dzieci, które 
tak kochała, poświęcę wszystkie siły tej za­
gadce. Odcyfruję najdrobniejsze wibracje jej 
iyc.a, poznam całą, ukrytą maszynerję psychi­
czną obojga Humanieckich, wyczuję, po czyjej 
stronie jest wina, gdzie rozwiązanie tego dyl-3- 
mutu: morderstwo, czy samobójstwo.

1 smagany wichrem, zmieszanym z zimnym, 
rzęsistym deszczem, szedł w aleje podmiejskie­
go parku myśląc o tem, gdzie wytężyć swój 
cały wysiłek, dokąd skierować swe krom, by 
uchwycić tę tajemną nić Arjadny, któraby po­
wiodła go po chmurnych, ukrytych zaułkach 
laDiryntu tajemnicy rodziny Humanieckich.
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2vd chwilkę zawahał się, lecz nutychmlast 
się rozmyślił i podniósł zwolna swe długie ręce 
ponad głowę, a uśmiech okrążył Jego wąskie 
usta. ""en przebiegły, chytry uśmiech wydał 
się Borro'jghs’owi, sam nie wiedział dlaczego, 
w n aj wyższym stopniu wstrętny, a wspomnienie 
strachu Zairy na widok żyda denerwowało go. 
^rzytam nie śmiał spuścić z m ego oczu z oba­
wy, aby nie rzucił się nagle i nie wyrwał mu 
broni. Żyd tymczasem rękami o  długich, kro- 
gulczych palcach, zaczął robić Dowolne Doru- 
szenia k j  dołowi, jak gdyby błogosławił stoją­
cego przed nim m łodego '• człowieka. Słowa 
błogosławieństwa nie wybiegały Jednak na jego  
usta, przeciwnie wystawił jedną nogę naprzód 
i lekko pochylił się w stronę swego przeciwni­
ka, a twarz swą przybliżał coraz bardziej do 
twarzy amarykanin i, dopóki nia zapanował nad 
nim wzrokiem. W ówczas woino, dobitnie, to­
nem rozkazującym powiedz’ał.

— Strzelić ,iic możesz. Rzuć rewolwer.
Czegoś w tym rodzaju oczekiwał Borro­

ughs i do pewnego stopnia był na to przygo­

towany, zamierzając stawić opór, ale wola żyda 
okazała się silniejszą od jego własnej. Wpra­
wdzie usiłował nacisnąć cyngiel rewolweru, ale 
robiąc ten wysiłek, był już z góry przeświad­
czony o jego bezskuteczności. Zacisnął zęby 
i zwalczał całą silą narzucającą mu się prze­
mocą silniejszą wolę. Wtedy żyd. postąoił 
jeszcze krok naprzód i powtórnie przyciszonym 
głosem z mocą i rozkazująco powtórzy! te same 
wyrazy Powoli bezwładne palce Borroughs'a 
rozsunęły się i wypuściły rewolwer, a twarz 
żyda piZvoblercła drwiący grymas. Znikł on je­
dnak nieoawem, gdyż nagte głos Zairy przerwał 
ciszę, ■ Młoda dziewczyna zewnętrzną gelerję 
obiegła dokoła i weszła tylnemi drzwiami i choć 
mepewnle trochę i drżąco zawołała „ręce do 
góry!1 Błyskawicznie żyd odwócił się i chciał 
pochwycić broń, którą miał ukrytą w kieszeni 
ubranh, lecz Zaira grożąc mu rewolwerem po­
wtórzyła już pewniejszym, ostrym głos°m po 
francusku- „ręce do góry", bo strzelę natych­
miast,

— Nie możesz strzelić' powtarzał żyd, obra­
cając się w ten sposob, aby oboje swoich 
przeciwników módz ogarnąć równocześnie wzro­
kiem, ale gdy oczy hipnotyzera chwilowo od­
wróciły się od niego, wydal Borroughs przecią­
gle westchnienie ulgi, doznał bowiem uczucia, 
jak gdyby więzy krępujące jego mózg I paali- 
żujące wolę rozluźniły się, a poczucie własnej 
siły wracało. Zyd tymczasem, wzięty niejako 
w dwa ognie, czynił nadludzkie wysiłki, próbując 
dwie osoby równocześnie utrzymać pod wpły­
wem swej hipnotycznej władzy. Zwrócił się 
w stronę ame-ykanina, lecz zaraz dal się znów 
słyszeć glos Zairy. (

—- Jeżeli natychmiast nie usiądziesz i nie 
zasionisz twa-zy rękami, wystrzelę. Będę liczyła 
do trzech-

Złośliwe, świdrujące oczkl żyda utonęły 
z kolei w źrenicach Zairy. Ale Borroughs od­
zyskiwał coraz wyraźniej panowanie nad sobą. 
Ostatecznie nabrał przeKonania, że żyd jest 
zwykłym h.pnotyzerem, któremu łatwowierność 
i przesąd krajowców przypisywały moc nadna­
turalną. Dwóch osób naraz oczywiście hypno- 
tyzować nie będzie w możności. Z chwilą, gdy 
sobie to uświadomił, odzyskał zimną krew 
1 energję i zawrzał gniewem, źe żyd ośmielił 
się tak z nim igrać. To też, goy zobaczył, że 
zaczyna ręką wykonywać nad Zairą hipnotyczne 
poruszenia, nie namyślając się, jednym susem 
przyskoczył do niego;-: Zyd dostrzegł ten ruch, 
momentalnie nóż błysnął w jego ręku, ale już 
było zapóźno — amerykanin potężnem uderze­
niem pięści powalił hypnotyzera na ziernię.

— Nie zabijaj gol—zawołała Zaira.
— Ach! przynajmniej teraz nie będzie już 

nam szkodził — wykrzyknął Borroughs rozrado­
wany—podaj mi oto te, chustkę. — i pizykląkłszy 
przy omdlałym mężczyźnie, związał mu mocno 
-ęce i nogi, a Zaira, wybiegłszy na galerję, przy­
niosła wody w butelce i skropiła twarz. ’Żvd 
otrząsną! się i otworzył oczy; Borrougns Dosa- 
dził go na brudnej kanapie.

— No już dość tych głiiostw — przemówił 
malarz. — Ostrzegam cię, że jeżeli odtąd nie 
będziesz trzymał oczu spuszczonych i popró­
bujesz choć raz zwrócić przeciw nam ten twój 
tak zwany „zły wzrok" — poprostu w ybiję ci 
wszystkie zęby.

Przez spuszczone powieki : żyd zezował 
w dwa kąty pokoju, gdzie zdaleka od siebie,

z rewolwerami w pogotowiu, stali amerykanin 
i francuska. Zrozumiał, że jest pokonany zu 
pełnie, że broń, która go dotychczas nigdy nie 
zawodziła, została mu wytiącona, a że z natury 
byl szkaradny tchórz, trząsł się jak w febrze 
ze strachu, nie wiedząc co dalej począć.

— Co ja wam złego zrobiłem.? — przemó­
wił w końcu żałosnym tonem.

— Co się stało z młodą amerykanką,, którr 
tej nocy wprowadziłeś do tego domu?

— Ja ją tu pozostawiłem. Czy nie zaste 
liście Jej tutaj? Ja się nią chciałem zaopieko­
wać tylko. • A może ona uciekła do swoich 
amerykańskich towarzyszów Dodróży. Byłbym 
ją sam odprowadz'1 do nich jutro rano, gdy/ 
w nocy w Tangerze kobieta, a szczególniej cu­
dzoziemka nie jest bezpieczna na ulicy i dlate­
go zatrzymałem ją u siebie w domu. Ja jej 
żadnej krzywdy'nie zrobiłem.

— A gdzie są listy?—zapytała Zaira.
— Nie rozumiem o co chodzi? — ©dpar* 

żyd ze zdziwieniem. Ona żadnych listów przy 
sobie nie miała.

' — Nie udawaj i  nie kłam—zawołała suro­
wo Zaira—wiesz dobrze, że nie o młodej ame­
rykance w tej chwili mowa.

Z temi słowy przeszła przez pokój i za­
częła przetrząsać kies zenie jego płaszcza, wiszą­
cego r. i ścianie Przekonała się, że można było 
uiaizmfć i uczynić nieszkodliwym żyda, że bajki 
o jego mocy nadprzyrodzonej były oparte na 
łatwowierności naiwnych, przestała w!ęc bać go 
się i zaraz też zyskała pewność siebie i zwykłą 
energje. Nie zważając na protesty i wykrzy­
kniki żyda, dokonaia niezwłocznie przy mm 
rewizji osobistej tak ścisłej, że w końcu zdjęła 
mu nawet obuwie i nożem podważała podesz­
wy, chcąc się przekonać, czy tam czego nie 
ukrył. Wszystko jednak rapróżno—nigdzie na 
ślad najd-obniejszego skiawka papieru nie na­
trafiła. Niepowodzenie i rozczarowanie zdener­
wowały Ją do tego stoDnia, że zdawało się, iż 
siedzącego przed nią mężczyznę bić zacznie.

— Co zrobiłeś z listami? — rozpoczęła na 
nowo badanie rozdrażnionym tonem—sprzeda­
łeś, czy gdzie ukryłeś?

— Klnę się na brodę Abrahama, że mło­
de] damie mc nie zabrałem . W idz!ałem że się
znajduje w rękach  maurów i oswobodziłem ją.

.— Więc dlaczego jej tu niema? — wtrącił 
porywczo Borroughs.

— Może uciekła. Ja sarr. nie umiem sooie 
tego objaśnić. Ale w każdym razie nic jej 
nie zabrałem.

.— Zaprzestań raz tych wykrętów — zawo­
łała gniewnie Zaira.—Wiesz doskonale, źe cho­
dzi tu o listy Muley Hafid’a. Jeżel* je gdzie 
ukryłeś i oddasz mi je dobrowolnie, zapłacę ci 
hojnie, a nadto przyrzekam, że ci zaraz zwrócę 
swobodę.

Żyd zaczął nanowo przysięgać i zapewniać, 
ze nie rozumie, czego od niego żądają i że jest 
niewinny. Wówczas Zaira przystąpiła do niego 
bardzo bhsko i błysnęła mu przed oczymti 
pierścieniem. Na ten widok drgną*.

— Ach! więc to pani go ma? — jąkał.— 
Aie on do mnie nie naieży, nie jestem szpie­
giem Muley’a.

— N:e możesz zaprzeczyć, że wczoraj 
sprzedałeś ten pierścień jubJle-owi.

— Nie, —aie on nie był moją własnością, 
nie v»„ Jziałem, jakie ma znaczenie. Dostał mi 
się tylko.- tylko przypadkiem.

(C. d. n.)
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i
O e i t g c t  M a j e r  J o s e k  G r z y b o w s .  7  7 7 4 8
K a p  n i  k  Z o f j a  D o b r a  51  4 9
N a g i e l  f i b r r m  G r ó j e c  5 0
f i o r a r n c z y k  I r e n a  Ś L a n is ia w a  M o w o .

s t a l o w a  10 5.1

B o t n o w s k i  W i k t o i  N o w o w i e j s k a  3 ?  5 4
■ F u d a la  J ó t e f  N o w o k a r o l k o w a  6 5 5
W i n c i e r  W ła d y s ła w  K o ś c ie l n a  0 5 6
K w i t n i o w s k a  ' i o z a l j a  C z e r n i a k  7S  5 7
K o r c z a k  M a r j a  S w .  W in c e n t e g o  1 3  5 8
W i ś n i e w s k i  W r j c * e c h  P o d w a l  2 0  5 9
b r a u n  D a w id  Ż e l a z n a  4 4  6 0

R a j h f e l d  H l l e r  M a r s z a ł k o w s k i  131  6 1
M i r t e r b a u m  E m i l j a  P a ń s k a  7 7  6?
C h a j n k i n  C i i a i n i  N o w o s i e l s k a  2  6 3
K u r c  R b r a m  M o k o t o w s k a  6 5  6 4
R i p e r n  E w a  Z ł o t a  5 0  6 5

, B j j e r e w s k l  R d a m  T o m a s z  L a n g n e -
r o w s k a  1 7  66

M a r s k a  F J o r e n t y n a  R y s ia  1 6L
S o c h a c ż e w s k a  Z o f j a  Z ł o t a  3 6  , 6 9
Z g ó i k a  O lg a  C h m i e ln a  5  7 !
K i e j p e *  C i e p ł a  6 7 2
P r a g i e r  R h , a m  G ę s ia  15  < "O
L i p s z v c  M e je r  K o s z y k o w a  2 2  7 4
C z a r n e c k a  M a r j a n n a  K s ią ż ę c e  1 2  T ’
G o ld b a s e k  D a w id  W a l i c ó w  6 7 8
G ó r e c k a  S t e f a n ja  Ż e la z n a  31  7 9
Ś le d ź  R o z a l j a  C z e r n i a k o w s k a  1 4 4  , 8 0
N a d o l n y l  M o r d k a  I , e r s z  S ie n n a  8 4  8 !
P r e n t k i  M a u r y c y  W ie l k a  83; 8 2
F l o r r a n  M a r j a  R y w k a  W ie l k a  8 3  8 3
R a w ic z  M o s z e k  G r z y b o w s k a  U  8 4
S m y r e w - S z m y r e w s k a  C z e s ła w a  Z ó r a -  

w ia  2 3  .  8 5
S z y d łó w .1 k l  G r y ń  J o i n a  F r a n c i s z k a ń ­

s k a  10 36

S z t a j n o w i c z  H e r s z y k  G r ó j e c k a  45  8 7
F r a n k o w s k i  F e l i k s  Ż e la z n a  2 9  (33
S k a r ż y ń s k i  S t a n i s ł a w  F e l i k s  f l l e j e  

■ J e r o z o l i m s k i e  ’ , 8 9
C i e ś l i ń s s a  B o le s ł a w a  M a r s z a lk .  7 1  9S
B r u d z i ń s k i  i_ e o n  S o ie c  3 5  ?  91
K o p c z y ń s k i  F r a n c i s z e k  R a d n a  1 2  9 2
B a r y t k i e w ic z  J a n  M a r s z a l k .  3 6  9 4
D ą b i o w s k i  M a r c i n  N o w o g i o d z k a  4 7  9 5
F e l d m a n  S r u i  H e r s z  D w o r s k a  1 7  9 7
M c  g i l n i c k i  M i c h a ł  K a n o n j a  1 6  93
F e ld m a r .  W o l f  E l ja  R a d z y m iń s k a  4 8  9C
W o ź n i a k  H e le n a  K o m i t e t o w a  3  7 8 0 2
S z w a r c  R y w k a  S m o c z a  3 0  0 3
K i a u s  H e le n a  L i p o w a  5  Q 4
T r y b e l  S z m u l  M o s  e k  S t a w k i  1 4  0 5
G l a t t  M o r d k a  J o s y f  S i a w k i  7 3  1 0 6
B e r o w s k a  W a n d a  B a - a t e  a  1 5  o t
O r b e c h  T a u b e  T w a r d a  1 6  03
S o r g e n  C h a w a  K a r m . ; l i c k a  2 7  >-09
P i k ie r  B e n c ja  S z y ja  W r o n ia  . 1 ;
B u j a k o w s k -  L e e k a d ja  W s p ó l n a  2 0  1 2
P e c a r z  K a r o l i n a  R o z b r a t  8 13
P i o t r o w s k i  I z r a e l  S o ln a  4  1 5
C u g o w s k i  S t a n i s ła w  R a d z y m iń s .  4 3  1 6

F a U k s la k  S z c z e p a r  Miła 67 17
Ł u c z a k  S t a n i s ł a w  F l i t r o w ?  7 1?
T r ę b ć z a k  J a n i n t  B r z o z o w a  2 6  ' 1 9
L i c z m a n  J u i j a n  8 ie n n a - 4 G  2 0
D ą b r o w s k i  I g n a c y  B r u d n o w s k a  *  ' 21
C n a j n l i k m a n  H e n o c n  P r o s t a  1 0  2 2
K o s  k y w k s  L e ś n a  1 1 0  2 3
K w l n t n e r  n e n r y k  D w o r s k a  1 7  2 4
D ą b r o w s k a  B r o n i s ł a w a  P o d w a l  1 8  2 5
h r a n c  F i s z e l  P a ń s k a  13  7p
R o t s z t a i n  ! a n k l e l  T o r u ń s k a  1 0  2 8
G o ! d b l a t  C h a ja  P a ń s k a  2 1  2 9
Z l l b e r s z t j j n  C y p r a  Z a k r o c z y m s k a  1 5  3 0
M o r t y p  C h a w a  P r ę t a  4 7  31
K u l l g o w s k i  B e n ja m in  D z i k a  6 3 3
B u r s d a j n  M o s z e k  C h e s iń s k a  3  3 5
K a c z y ń s k i  I g n a c y  C h ln a n a ó 4  J 6

■ S p e k ie r o w n  Z e n a jd a  E u g e n j a  O ie -  
1 s iń s k a  3  3 7

K i r s z e n b e r g  M o r d k a  W  >11 T w a r d a  4 6  3 6
K l e c z k o  M a je r  N i s o n  P u t a w s k a  5 0  3 9
K ie c z k o  C h a n a  P u ła w s k a  5 0  4 C
N o i n m a r k  G o łd a  P a ń s k a  1 7  4 4
W o jd a s z e k  J ó z e f  M o k o t o w s k c  5 7  4 6
K o r m a n  L e i  a  Ż e la z n e  4 3  4 7


